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1 1  Kwie tn i a

O p ł a t a  p r e n u m e r a c y j n a  n a  
K r o n i k ę  W i a d o m o ś c i  K r a ­
j o w y c h  i Z a g r a n i c z n y c h  w y ­
n os i :  a) w  W a r s z a w i e  r o c z ­
n i e  r s .  7  kop.  2 0  (złp.  48) ;  
b)  k w a r t a l n i e  r s .  t k o p .  8 0  
(z łp.  ł 2); m i e s i ę c z n i e  k o p .  
6 0  (złp.  4). KRONIKA

N a  p r o w i n c j i  w  K r ó l e s t w i e  
z p o c z t ą  r oc z n i e  r s .  t 2 (złp.  
80 ) ;  k w a r t a l n i e  r s .  3 (zip. ,  
2 0 ) .  W  C e s a r s t w i e  t a ż  s a ­
m a  o p ł a t a  co  n a  p r o w i n c j i  
w  K r ó l e s t w i e  , z d o d a n i e m  
r s .  4 r o c z n i e  l u b  ł k w a r t a l ­
n i e  za  k o p e r t y .
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WIADOMOŚCI KRAJOW E.
O G Ł O S Z E N I E .

J O .  Ks i ąż ę  G ł ó w n o - d o w o d z ą c y  a r m j a m i  Z a c h o d n i ą  i Ś r e ­
d n i ą  N a mi e s t n i k  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  p r a g n ą c  p r z y j ś ó  z p o ­
m o c ą  m i e s z k a ń c o m  t u t e j s z e g o  k r a j u ,  z n a j d u j ą c y m  o b e c n i e  
t r u d n o ś ć  w y ż v w i e n i a  s ię ,  r a c z y ł  r o z k a z a ć ,  a b y  ze  z b y w a j ą ­
c e g o  w  m a g a z y n a c h  w o j s k o w y c h ,  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w  g u ­
b e r n i a c h :  W a r s z a w s k i ć j ,  L u b e l s k i e j ,  P ł oc k i ć j  i A u g u s t o w s k i ś j  
z a p a s u  p r o w i a n t u ,  u ż y t o  n a  s p r z e d a ż ,  a l b o  n a  r o z p o ż y c z e -  
nie,  p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h ,  n a s t ę p u j ą c ą  i lość :

Mąki  c z e t w e r t i  2 2 , 8 1 0  
S u c h a r ó w  cze t .  ł 8 , 9 2 8  #
K a s z y  c z e t w e r t i  4 , 8 9 0  

T a k o w a  s p r z e d a ż ,  a l b o  r o z p o ż y c z a n i e  p r o w i a n t u ,  b ę d ą  
Się o d b y w a ł y  p o  c e n a c h  n a s t ę p u j ą c y c h .

C en y  u s t a n o w i o n e  d l a  s p r z e d a ż y :
Z a  C z e t w e r t

w  g u b e r n j a c h :  
Lube l s k i e j  
P ł oc k i ć j  , 

A u g u s t o w s k i ć j  .
W a r s z a w s k i ć j  

w  m i e ś c i e  W a r s z a w i e  .

M ą k i
r s .  k o p .  
8  1 8  
9  -  
9 9 1 

10 \
9  3 9

K a s z y  
r s .  k o p .  
I I  . 9  
H  3 2  
ł l  31 
ł ł  2 2  
t I 6 2

C e n y  u s t a n o w i o n e  n a  r o z p o ż y c z a ć  s : ę  m a j ą c y  p r o w i a n t :
Z a  C z e t w e r t

w  g u b e r n j a c h :  
L u b e l s k i ć j
P ł o e i ń e j  . .___.
A u g u s t o w s k i e j  . 
W a r s z a w s k i ć j  

w  m i e ś c i e  W a r s z a w i e

M ą k i  
rs .  k o p .  

8 66 
9  6 3  

4 0 4 9 -  
1 0  6 0  

9 9 4

K a s z y  
r s .  k o p .
ł l  7 4  
H  9 8  
ł ł  37  
i ł  8 8  
12 31

Za c z e t w e r t  s u c h a r ó w  c e n a  o z n a c z o n a  z o s t a ł a  t a k a ż  s a m a  
j a k  i za c z e t w e r t  mą k i .

J e ż e l i b y  k to  ż y c z y ł  s o b i e  b r a ć  p r o w j a n t  w  w o r k a c h  u ż y ­
w a n y c h ,  w t e d y  d o p ł a c a  za k a ż d y  w o r e k  p o  k o p .  2 0 .

W y d a w a n i e  p r o w j a n t u  t e g o  z m a g a z y n ó w  u s k u t e c z n i a ć  
s i ę  b ę d z i e  n i e  i naczć j ,  j a k  za  a s y g n a c j a m i  g u b e r n a t o r ó w  c y ­
w i l n y c h ,  a l b o  u p o w a ż n i o n y c h  p r z e z  n i c h  n a c z e l n i k ó w  p o ­
w i a t ó w ,  a  u k o ń c z o n e  b y ć  m a  n i e  p óź n i e j  j a k  d o  d n i a  ł  ( 1 3 )  
C z e r w c a  r .  b.

P r o w j a n t  s p o s o b e m  po ż y cz k i  w y d a w a n y  b ę d z i e  n i e  i n a -  
« ć j ,  j a k  p o  p r z e d s t a w i e n i u  p r a w n ć j  k a uc j i  l u b  p e w n e -  
S °  p o r ę c z e n i a ,  w e d ł u g  u z n a n i a  g u b e r n a t o r ó w ,  z w r o t  zaś  
o n e g p  (j |n u n i k n i e n i a  w s z e l k i c h  r a c h u n k ó w ,  m a  n a s t ę ­

p o w a ć  p i e n i ę d z m i  i n i e  p óź n i ć j  j ak  ł S t y c z n i a  1 8 5 8  r  bez  
p r o c e n t u .

O t a k o w ć m  r o z p o r z ą d z e n i u  J O.  Ks i ęc i a  G ł ó w n o  -  d o w o ­
d z ą c e g o  a r m j a m i  Z a c h o d n i ą  i Ś r e d n i ą ,  N a m i e s t n i k a  K r ó l e ­
s t w a  P o l s k i e g o ,  k o m i s j a  r z ą d o w a  p o ś p i e s z a  z a w i a d o m i ć  m i e ­
s z k a ń c ó w  k r a j u  i n a d m i e n i a :

ł )  Z e  s u c h a r y ,  z n a j d u j ą c e  s i ę  w  m a g a z y n a c h  W a r s z a w ­
s k i ch ,  b ę d ą  s p r z e d a w a n e  za  g o t o w e  p i e n i ą d ze , ,  m a i e m i  c z ę ­
ś c i a m i ,  w  m i e j s c a c h  o b r a n y c h  na  tę s p r z e d a z  p r z e z  p r e z y ­
d e n t a  m.  W a r s z a w y .

2)  Że  s p r z e d a n y ,  a l b o  w y d a n y  s p o s o b e m  p o ż y c z k i  p r o ­
w i a n t ,  w  ż a d n y m  r az i e  n i e  m o ż e  p o w r o t n i e  w e j ś ć  d o  m a g a ­
z y n ó w  w o j s k o w y c h ,  l ecz  w i n i e n  b y ć  u ż y t y  n a  w y ż y w i e n i e  
l ub  w y r ó b  w ó d k i ,  i ż e  ś c i s ł y  n a d  t ć m  n a d z ó r  p o r u c z o n y m  
z o s t a ł  w ł a d z o m  m i e j s c o w y m  a d m i n i s t r a c y j n o - p o l i c y j n y m .

3)  Że  o s o b y  p r a g n ą c e  n a b y ć  p r o w j a n t ,  a l b o  o t r z y m a ć  g o  
s p o s o b e m  p o ż y c z k i ,  w i n n y  z ż ą d a n i a m i  s w e m i  u d a w a ć  s i ę  
d o  g u b e r n a t o r ó w  c y w i l n y c h ,  l u b  n a c z e l n i k ó w  p o w i a t o w y c h .

Z a r z ą d z a j ą c y  w y d z i a ł e m ,  r z e c z y w i s t y  r a d c a  s t a n u ,
( p o d p i s a n o )  B i e r n a c k i .

— W  d n i u  o n e g d a j s z y m  z r a n a  n a d e s z ł a  s z t a f e t ą  w i a d o ­
m o ś ć ,  ż e  w o d a  n a  r z e c e  W i ś l e  p o d  m i a s t e m  Z a w i c h o s t e m  
w  d n i u  7  b.  m .  o g o d z i n i e  6ć j  w i e c z o r e m  p o d n i o s ł a  s i ę  d o  
s t ó p  8 cal i  3 ,  a w  d n i u  8 o g o d z i n i e  7 ć j  z r a n a  d o s z ł a  d o  
s t ó p  9 n a d  z e r o  i ż e  w i ę ks z a  j e s t  s p o d z i e w a n ą .

—  W k r ó t e e  w  t e a t r z e  r o z m a i t o ś c i  d a n ą  b ę d z i e  n o w a  k o -  
m e d j a  z f r a n c u z k i e g o  p o d  t y tu ł e m:  , ,Mo j a  g w i a z d a . ' 1

— W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 ko. 39. Listy zastawne IHgo okresu 
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 74.— 
N owa pożyczka rossyjska z roku 1854 (opróczku­
ponu) 5% , żądano rsr. 99 ko. 33. Pożyczka ros­
syjska z 1855 roku żądano rs. 99 kop. 66. Z apół- 
im perjały płacono rs. — ko. — .— K upon Obi. rs. 
—  k. lD /s- Listów  zastawn. kop. 18. Nowej po­
życzki rossyjskiej rs. 2 kop. 48" /is .

K or respondenci a K roniki
Kielce dnia 2 Kwietnia 1856 r.

M u z y k a  W i e l k o - t y g o d n i o w a .  —  ( i a l e r j a  Z i e l i ń s k i e g o . — S i o s t r y  
m i ł o s i e r d z i a . —  O b i e t n i c a .

Nic nie przeryw a monotonności tutejszego życia, 
czasem koncert zjawi sięjakm eteor, w karnaw ał kil­
ka wieczorów tańcujących, o to  jedyne zmiany nu­
dnej jednostajności; w ypadki te wszakże, choć tak 
maloznaczne, stanow ią przecież pewien rodzaj e-

pok w dziejach wielkiego świata kieleckiego, a za­
razem przedmiot do długich, nieskończonych roz­
mów, aż dopóki drugi bal a jak  tu zowią kas- 
syno, nie zatrze wrażeń pierwszego wieczoru i 
nie poda nowej jakiej drobnostki niegodnej w spo­
mnienia, k tó ra zwyczajem m ałych miast, staje się 
przedmiotem analitycznych, anatomicznych i nie- 
wiein już jakich studjów  i badań. I  teraz nie wiele 
godnego uwagi mam donieść, ale nie mogę prze­
milczeć jednego choć małego objawu jak i się u  nas 
w  tych dniach okazał, dowodzącego że żyje i tu  
duch, tylko trzeba go zbudzić i powołać do życia. 
W  tutejszej kolegjacie w  dzień W ielko-piątkow y 
i sobotni pod przewodnictwem Samuela K ossow ­
skiego ulubionego naszego wiolonczelisty, amato- 
rowie tutejsi i kilku z W arszaw y, wykonali mię­
dzy innemi niektóre wyjątki z nieśmiertelnych sie­
dmiu słów Hajdena. Smyczek Kossowskiego, któ­
ry  by ł duszą tej muzyki, w rzewnych, pełnych re­
ligijnych uniesień tonach, podnosił ducha do szczy­
tu  myśli Hajdena, o ile nam maluczkim wolno je s t 
wzlecić tak  wysoko gdzie duch— olbrzym wielkie­
go m istrza bujał swobodnie. Żaden instrum ent nie 
je s t może tyle przemawiającym w duchu rzewno­
ści religijnej ile wiolonczela. Czemu tej wielkiej 
przyjemności odmawiają nam amatorowie tutej­
si, k tó ra zwykle połączona z wzniosłym celem 
niesienia pomocy biedny m, czy to w koncertach na 
uhogich, lub muzyce kościelnej w  czasie kwesty, 

i oprócz pomocy i pokarm u jak i udziela biednym, i 
! nas nasyca niebiańskim pokarmem? Herm an i K o s­

sowski daw ali tutaj również koncerta; o ile mnie 
profanowi nie wtajemniczonemu w skrytości sztu­
ki sądzić wolno, Kossowskiego gra więcej prze­
mawia do serc słowiańskich, więcej porusza i bu ­
dzi myśli, niż wysoko zresztą w ydoskonalona gra 
Hermana.

Galerja obrazów pana Zielińskiego słynna już 
w naszym kraju, powiększa się niemal codzieńno- 
wemi obrazami lub przedmiotami sztuki, k tóre w ła­
ściciel jako  prawdziwy znawca umie wynaleźć i o- 
cenić. Jak  bliżej poznam tę galerję mieszczącą 
w  sobie wiele praw dziw ych arcydzieł sztuki, szcze­
gólniej posiadającą u tw ory wszystkich znamieni-

P izeg lijd  Teatralny*
Kiwaj uczeni, komedja w jednym  akcie p. Alexandra  
Dumas tłumaczona. —  Ulicznik 'Warszawski kro~ 
tochwila w jednym  akcie oryginalnie napisana p. 
Antoniego Wieniarskiego. —  Wyspa Miłości balet.

O tó ż  trzeba  w a m  w iedz ieć ,  że C e les tus  a s t ro n o m , 
M a r ta  j e g 0 siostra  i W o l f  d o k to r  filozofji j e g o  p rzy ­
jac ie l ,  mieszkają w e  t ro je  w  jed n y m  d o m u  w  na j le ­
pszej k om ityw ie .  T ę  h a rm o n ję  a s t ro n o m ji ,  filozofji i 
g o s p o d a r s tw a  k łóci  p e w n e g o  dnia ,  zgadnijc ie  co?...
O tó ż  jak że  w a m  to  p ow ied z ie ć  koszyk w  k tó ry m
się znajduje  o b je k t  żyjący i kw ilący ,  d la  k tó r e g o  
W o l f  jako  filozof i h is to ryk ,  radzi w y n a le ść  na  ży ­
w ic ie lkę  w i lc z y c y  p rzezw aw szy  g o  p o p rze d n io  R o -  
m u lu sem . D o  te g o  w szystk iego  m iesza się niejaki 
B a b e n h a u se n  b u r m i s t r z ,  w y b o rn ie  naszk ico w an y  
c h a ra k t e r  p o w a ż n e g o  s ta ro n iem ie ck ieg o  u rz ędn ik a .  
Idzie o to  k to  j e s t  o jcem  a k to  m a tk ą ,  aż nareszc ie  
Wszystko się k ru p i  na  b u rm is t r z u ,  k tó r y  szukając  
Wszędzie w innych ,  zna jdu je  ich w e  w ła sn ć j  rodz in ie  
i to  w szysko na u p o k o rz e n ie  je g o  d u m y  u rz ęd o w e j .  
A  że bez m a łż e ń s tw a  o b e jś ć  się t r u d n o ,  w ięc  W o l f  
* M a r tą  się żeni. J a k  to  się ta m  w szy s tko  s ta ło ,  p o ­
w ik ła ło  i o d w ik ła ło ,  n ie  pytajcie  m n ie  o to ,  bo  d a ­
l ibóg  n ie  w ie m , sz tuka  b o w ie m  n ie  ce lu je  szczegól­
niejszą in t ry gą  ani p r a w d o p o d o b ie ń s tw e m ,  a le  za to  
w szystk ie  c h a ra k te ry  w y chodzących  w  niej o sób ,

1 sk re ś lo n e  arcy  w y b o rn ie ,  a kom iczność  n ie  w y p ły ­
w a  z p ła sk ieg o  d o w c ip k o w a n ia ,  ale  w p ro w a d z e n ia  
w  dzia łan ie  o só b  do  sztuki w chodzących .  T r o c h ę  to  
ta m  za w ie le  d raż l iw y ch  sytuacji ,  a p rze to  d w u z n a ­
cznych s e n s ó w  w yradza jących  się z konieczności ,  i 
p rzy tem  t r u d n o  w iedz ieć  czego a u to r  chc ia ł  d o w ie ść ,  
bo  n ik t  najm nie jszej  w y n ik lo śc i  m o ra lne j  z tej g o ­
dziny za b aw y  nie w yc iśn ie .  W  każd ym  jed n ak  r a ­
zie j e s t  to  godzina  zab aw y , a pu b l ic z n o ść  p rzy jm uje  
j ą  ze zw y k łą  sob ie  hucznością  o k la sk ó w  i w y w o ł y ­
w ań .  T rz e b a  te ż  przyznać ,  że  w iększą  część  sw e g o  
po w o d z en ia  w in n a  ta sz tu ka  a r ty s to m  w n ió j  w y s t ę ­
p u jącym . I  żeby B ó g  w ie  jak  lichą k o m ed y jk ę  tak  
obsadzić ,  jak  D w ó c h  U czonych  o bsadzono  u nas,  to  
musi się im udać .  G ra  Ż ó łk o w sk ie g o ,  K ró l ik o w s k ie ­
go  iR y c h te r a ,  s t a n o w i ła  tak  w y b o rn ą  ca łość ,  że t r u ­
dn o  w  nićj c ienia  dopa trzyć ,  zd a w a ło b y  się iż w  k a ­
żdym  z tych a r ty s tó w  w idz im y  p os tac ie  ż y w cem  w zię ­
te  z ja k ie g o  m is t rz o w s k ie g o  n iem iec k ie g o  o b raz u  i 
w p ro w a d z o n e  w  działanie .  R o s ta r g n io n y  i z a p a m ię ­
ta ły  C eles tu s ,  po tu lny  i d o b ro t l iw y  W o l f  c iągle  sw a -  
rzący się i godzący  z sobą, o d e r w a n i  od  r z e c z y w i­
s teg o  św ia ta  i zb ieg iem  okoliczności ,  g w a ł t e m  d on  
n a p o w r ó t  w p r o w a d z e n i , s tan o w ią  n ie w y c z e rp a n e  
ź ró d ło  w eso ło śc i  dla w id zó w . S cen a  m im iczna  w  k tó ­
re j  p an  Ż ó łk o w s k i  ja k o  b u rm is t rz  p ok u tu jąc y ,  p rzy ­
chodzi w szystk ich  przep raszać ,  każdeg o  ca łu je ,  a przy 
o w y ch  p o c a łu n k a c h  za led w ie  m o że  w s trzy m a ć  się od

p łaczu ,  w z b u d za  w  publiczności śm iech  hom erycz-  
ny. Z a is te  t r u d n o  po w iedz ieć  k o m u  t a  o d d a ć  pa lm ę  
p ie rw s z e ń s tw a .  G ra  pan ny  S zym an ow sk ie j ,  zlała się 
z o g ó łe m  o ile s tać  na  to  by ło  s i łom  tak  m lod ć j  j e ­
szcze a r ty s tk i ;  p ra g n ę l ib y śm y  u jrzyć  w  niej t r o c h ę  
m niej jed n o s ta jn o śc i ,  b o  p r a w ie  w e  w szystk ich  r o ­
lach  w idz im y  j ą  tą  sam ą; bard zo  c h w a le b n ą  j e s t  n a ­
tu r a ln o ś ć ,  ale d o b ra  a r ty s tk a  po w in n ab y  p o tra f ić  
w  sob ie  kilka n a tu ra lno śc i  w y ro b ić .

D w ó c h  uczonych  u m ieśc i l iśm y  na  począ tku  te g o  
s p raw o zd an ia ,  n ap rzó d  pTzez w zg ląd  na  porządek  r e -  
p rezan tac j i ,  p o w tó r e  iż po m im o  całć j  sym patji  j a k ą  
w yzn a jem y  dla o ry g in a ln ych  u t w o r ó w  ta k  rz a d k o  
po jaw ia jący ch  się n a  scen ie  naszćj,  w o le l iby śm y  o w e  
k i lka  s łó w ,  k tó r e  m a m y  pisać o , .U liczniku W a r -  
s z a w sk im il w e tk n ą ć  gdzieś  tak  n iep o s t rz e że n ie ,  żeby 
przesz ły  m im o  o czó w  pu b licznośc i ,  k tó r a  w ym ag a  
od nas su m ien n e g o  w yw iązan ia  się ze s p r a w o d a w -  
czego o b o w iązk u  cho ć  czasem te n  ob o w iąz ek  jesfc 
b a r d z o . . .  b a rd z o  t r u d n y m .

P a n  A n to n i  W ie n ia r s k i  a u to r  tej sz tu k i ,  j e s t  pi­
sa rzem  znanym  o g ó ło w i  z w ie lu  o ry g in a ln ych  u t w o ­
r ó w ,  tak oddz ie ln ie  jak  i vr fe l je tonach  ró ż n y c h  pism  
czasow y ch  p om ieszc zan y ch ,  a czytanych z zajęciem 
przez publiczność .  —  M ieliśm y w ię c  p r a w o  sp od z ie ­
w ać  się od  n ieg o  pojęcia  po trzeb  publiczności i w y ­
m a g a ń  sceny . Z  ża lem  w y p a d a  n a m  w yznać ,  że U -  
licznik W a r s z a w s k i  n ie  o d p o w ie d z ia ł  lej nadzie i n a -



jak i da­
łam prze­

s ł a ć  dokładniejszego jej opisu. bo sądzę, źe to eo 
odnosi się doh isto rji kształcenia się ducha artysty ­
cznego kraju, publiczności naszej obojętnem być 
nie może, zwłaszcza, ze na wzoracli tutejszej gale- 
rji młode pokolenie artystów  nierąz kształciło swój 
gust i nabierało twórczejh^óitkafji.

Powzięto tu  m yśl szczytną) i obfity w błogie skut­
ki j zaprowadzenia sióstr miłosierdzia przy tu tej­
szym szpitalu św. Alexandra, oby jak  najprędzej 
m yśl ta  przyszła w  wykonanie, do czego miasto 
tutejsze owiane duchem pobożności, zechce zape­
wne cliętnemi ofiarami przyłożyć się.

Przeszłość tutejszego miasta, sięga pewnemi da­
tam i X I wieku, bo jak  ślady w aktach biskupich 
wskazują już w roku|1084 był tu  kościół parafialny 
św. W ojciecha, a że miasto to  jako  w łasność b i­
skupów  krakow skich było nieraz i miejscem ich 
zamieszkania i h istorja jego ściśle się łączy z hi- 
storją biskupów krakowskich, nieraz przeważny 
wpływ na dzieje narodu naszego wywierających, 
w szystko więc co się odnosi do jego przeszłości, 
ogół zajmować może, o ile więc co ciekawszego i 
godnego wspomnienia dostrzedz zdołam, nieomie- 
szkam wam udzielić—bo historją tego miasta Chą­
dzyński w opisie miast ziemi sandomierskiej, So- 
bieszczański w wycieczce archeologicznej, Lipiń­
ski, Baliński, ksiądz W itkow ski i inni zajmowali 
się, i pojedyńcze jej ustępy obrabiali. A. P.

Bedziein wdzięczni szanownemu autorow i zaje- 
go obietnice, aby tylko nie pow tarzał rzeczy już 
drukowanych. Galerję Zielińskiego opisał już So- 
bieszczański, byłyby więc pożądane wiadomości o 
nowym  jej wzroście i o urządzeniach wewnętrz­
nych, jeżeli jakie świeżo porobił właściciel. (J. 11)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
D e p e s z e  T e leg ra f ic zn e .

L o n\d y  n 7 K w i e t n i u .  Times donosi, że ra ­
da tajna we wtorek zniesie zakazy tyczące się han­
dlu z Rossją.

Ostatnie wiadomości z Ameryki są pomyślne. 
Pan Clayton oświadczył w senacie, że wojna z An- 
glją jes t niepodobieństwem.

L o n d y n  8 K w i e t n i a .  L ord  Clarendon, ja k  
donosi Morning Post, za dziesięć dni wróci do Lon­
dynu.

K o p e n h a g a 9  K w i e t n i a .  Gabinet angiel­
ski odrzucił zaproponowane przez rząd  duński 
skapitalizowanie cła na Sundzie, ale oświadczył 
gotowość roztrząsania nowych projektów.

P a r y ż  8 K w  i e t n i a. Dzisiejszy Constitu- 
tionnel donosi z W iednia, że ratyfikacje trak ta tu  
marcowego ze strony Austrji, przybędą w dniu 18 
do Paryża i pełnomocnik austrjacki hr. Buol w d. 
20tym wyjedzie z Paryża.

K o n s t a n t y n o p o l  A l  M a r c a .  T rak ta t za­
w arty  w Paryżu, został tu salwami artylerji ogło­
szony. Pałac poselstw a Bossyjskiego w którym
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pomieszczony by ł szpital, został za rozkazem na­
desłanym  z Paryża wypróżniony. [Pr. St. Anz.) 

A N G L J  A.
Londyn 5 Kwietnia.. W  tej chwili w ielka tu  je s t 

niespokojność z powodu naszych stosunków  zAme- 
ry k ą , i ta  niespokojność zwiększa się jeszcze 
w  skutku wiadomości o uzbrojeniach bardzo zna­
cznych nieustających pomimo zawartego traktatu , 
w arsenałach w W oolwich. Szczególnie robią tam 
w znacznej liczbie szalupy kanonjerskie i moź­
dzierze. Odwołanie adm irała W atson zm orzą Bał­
tyckiego i stanowcze zniesienie blokady tego mo­
rza, dowodzą dostatecznie, że wojownicze przy­
gotowania w W oolwich nie m ają nic wspólnego 
z ukończoną obecnie wojną. T rudno przypuścić 
żeby dzisiejsze zatargi ze Stanami Zjednoczonemi 
w yrodziły się w stanowcze nieprzyjacielskie kro­
ki, a jednak  publiczność wcale nie je s t spokojną 
względem zamiarów rządu.

Dziwimy się tu  ogólnie opóźnieniu w przedsta­
wieniu parlam entowi dokumentów korespondencji 
tyczącej się kwestji Ameryki centralnej. W ym ó- 
wrka przytoczona przez lo rda Palm erston dla wy- 
t.łomaczenia tego opóźnienia nawałem zatrudnień 
jakim  przez niejaki czas obciążony był wydział 
spraw  zagranicznych, uważaną była za niezupełnie 
zadowalającą, tern bardziej ponieważ już od mie­
siąca lutego rząd  przyrzekł zakomunikować w m ó­
wię będącą korespondencję.

Zdziwiono się także bardzo, źe lo rd  Palm erston 
unikał odpowiedzi kiedy pan Gladstone powie­
dział mu wczoraj wieczór, źe spodziewa się, że ża­
dne ultymatuin nie zostało posłane przez żaden 
z dwóch rządów. Pan Gladstone dodał, źe według 
obiegających wieści, nowy minister Stanów Zje­
dnoczonych pan Dallas, przybył tu  opatrzony 
pełnomocnictwami do zdecydowania sprzecznych 
kwestji. L ord Palinerstom  poprzestał na odpowie­
dzeniu na to wszystko, że wkrótce zakomuniku­
je  Izbie korespondencję w tym przedmiocie.

(Le Nord).
— Mówią, źe Królow a ma udać się z Londynu 

do Portsm outh w dniu 16 b. m., dla odbycia tam 
przeglądu floty. Mówią także, źe pełnomocnicy 
zgromadzeni w Paryżu przybędą na ten przegląd 
równie jam członkowie obu Izb parlamentu. W czo­
raj było już  111 statków w Portsm outh. Przegląd 
morski w  roku 1814 w obecności s p r z y m i e r z o ­
nych monarchów, był jak b y  wystaw ą jachtów  
w porów naniu z teraźniejszym przeglądem. Jach t 
królewski Osborne oddany będzie na usługi pa­
nów pełnomocników przy tej okoliczności.

— Powiedzieliśmy, źe utworzył się w Londynie 
komitet do zbierania składek na wybudowanie 
w Konstantynopolu kościoła protestanckiego. An­
glicy czynią z tego przedsięwzięcia kwestję polity­
czną i religijną. Times czyni uwagę, że na w scho­
dzie w pływ  jakiegobądź narodu najwyraźniej się 
objawia przez wewnętrzne formyr religijne, i źe 
tam gdzie grecy, łacinnicy i ormjanie publicznie 
w ykonyw ają swoje obrzędy, anglicy powinni 
także domagać się publicznego wyznawania swo­
jej religji. (Journal des Debals).

— W  kryształow ym  pałacu w Sydenham , mia­
ła  być w przyszłym tygodniu urządzona wielka u- 
roczystość pokoju, ale odłożono takow ą do przy­
szłego miesiąca, dla swobodniejszego przygotow a­
nia potrzebnych urządzeń. (Neue Pr. Zeil.)

—  Czytamy w Times:
W iadom o je s t dziś powszechnie, że członkowie 

konferencji zostawili niezdecydowaneini liczne kwe- 
stje tyczące się Turcji, tak co do jej wewnętrznego 
położenia jak  i co do stosunków  jej ze sprzymierzo­
nemu Mówiliśmy już o Księztwach i o rozkazie 
przesłanym Ali-paszy, aby nie zgodził się na ża­
den plan organizacji któryby, w ym agał obcego pro­
tektoratu, atem bardziej na połączenie tych dwóch 
Księztw w jedno. Przez niejaki czas projekt osa­
dzenia dziedzicznego księcia na połączonym tronie 
Ruinanji, miał swoich stronników, i chociaż "O 
pełnomocnicy odrzucili ostatecznie, je s t to jed n ak  
jeden z najtrafniejszych sposobów rozwiązania tej 
kwestji, k tó ra  dotąd  je s t nierozstrzygniętą, i we­
dług praw  narodów, Sułtan ma odtąd nieograniczo­
ne a przynajmniej nieoznaczone praw o nad ziemią 
i ludnością tych dwóch prowincji. Przez wojnę 
1853 roku wszelkie dawniejsze trak ta ty  zostały 
zniesione, i zdaje się, źe według porządku rzeczy, 
Sultan może wrócić do swoich praw  z nieograni­
czoną władzą.

T a to ważna kw estja pozostawioną jest do roz- 
strzygnienia rozsądkowi E uropy. Te Księztwa 
z bogatym swoim gruntem i ludnością spokojną i 
przemysłową, są krajami o które militarne mocar­
stw a europejskie mają się porozumieć. M oldawja 
i W ołoszczyzna uwolnione są obecnie od protekcji 
Rossji, a wkrótce pozbędą się okupacji austrja- 
ckiej. Co się dalej stanie, rozstrzygnąć mają euro­
pejscy mężowie stanu.

Obok kwestji Księztw, kwestja rajaliów  roztrzą­
saną była na konferencjach, i w sprawie tej Porta 
była zarówno uporczyw ą jak  szczęśliwą. Firm an 
Sultana nie zostanie zamieszczony w traktacie m ar­
cowym. Sułtan nie będzie odpowiedzialny przed 
żadną władzą ziemską za wykonanie dekretu któ­
ry  jego księża mogą mu przedstawić jako  przeciwny 
woli nieba. N iem a żadnej rękojmi sprawiedliwości 
w  przyszłej administracji, ani pomyślnego stanu 
ludu, której miałyby praw o żądać mocarstwa, co 
w dały się w straszną wojnę w nadziei, że pokój 
położy koniec Wszelkim nadużyciom i nieporząd­
kom które wyw ołały wojnę.

W idzimy, źe z tej strony m ocarstw a sprzymie­
rzone m ają także wiele jeszcze do zrobienia. Mię­
dzy zwycięztwami które powinniśmy odnieść ’ 
w pokoju, należy przedewszystkiein pomieścić u- 
regulowanie wszelkich trudności które przez pół 
w ieku stanowiły kwestję wschodu.

Trudności pozostające do załatwienia dadzą się 
lepiej zrozumieć naszym czytelnikom, gdy się do ­
wiedzą, źe wojska sprzymierzone mają bezzwło­
cznie opuścić wschód, ja k  tylko trak ta t uzyska 
zatwierdzenie i ratyfikacje zostaną wymienione i 
że żadna część ziemi Cesarstwa tureckiego nie bę­
dzie zajmowaną przez wojsko zagraniczne pod 
żadnym pozorem. Jak  tylko ratyfikacje trak tatu

szćj. Sztuka to arcy wesoła, za wesoła może, za ka- 
idem przedstawieniem sala teatralna przepełniona 
widzami, wybuchy śmiechu i oklaski z górnych stref 
nie ustające, pełno żartobliwych śpiewek i jest tam 
nawet odbicie pewnego rodzaju miejscowości. Cze­
góż więc brak sztuce? Oto trzech rzeczy: prawdy, in­
trygi i pojęcia scenicznego. Sami przyznacie żebrak 
jednego z tych przymiotów pozbawia nawet kroto- 
chwilę wszelkich praw nazywania się utworem dra­
matycznym, a cóż dopiero gdy wszystkich trzech nie 
dostaje?

Terminator kunsztu szewieckiego (notabene doro­
sły już w całem znaczeniu tego wyrazu), rywalizuje 
i  czeladnikiem tegoż powołania, o córkę majstra u 
którego obadwaj pracują. Czeladnik jest zapamięta­
łym złodziejem, a chłopak wielkim wisielcem, cho­
ciaż go niby to z dobrćj strony chciał autor przed­
stawić. Ktoś zgubił pieniądze, terminator je znalazł, 
czeladnik coś ukradł, terminator oddał, czeladnik 
nie chciał oddać, śmieciarka podsłuchała jakieś w y­
znanie u szynkarza, jakiś cnotliwy pan daje tysiąc 
złotych cnotliwszemu jeszcze terminatorowi, i z tego 
wszystkiego wynika wesele panny szewcównej nie 
z czeladnikiem ale z terminatorem. Sens moralny 
z całej sztuki, że ulicznik może nie być złodziejem, 
a niewszyscy czeladnicy szewccy są poczciwymi lu­
dźmi; na co bardzo chętnie byśmy się pisali, gdyby 
w trakcie uwielbienia naszego dla ulicznika, nie raziło 
nas zazbyt wyraźne i dosadne malowanie uczuć je-

j go dla panny szcwrównćj, co jest strasznie nie mo- 
[ ralnem na tak moralnego chłopca, 
j Całą zaletą tój sztuki są piosnki ludowe które au­

tor starannie zebrał, o r a z  j ę z y k ,  nieźle czasem mo­
wę ludu naśladujący. Ależ niefortunny był pomysł 
wystawienia na scenie Ulicznika Warszawskiego 
„le gamin de Yarsovie,“ jakby u nas brak było 
przedmiotów do wprowadzenia w życie sumienne.

To nie dowód że jakiemuś tam autorowi w Pa­
ryżu udało się upoetyzować gamina, ażebyśmy 
usiłowali zaraz llancować go gwałtem w naszą 
miejscowość i naginać do komedji. — A przytem 
ulicznik paryzki jest przynajmniej prawdopodo­
bnym, w warszawskim zaś nie poznajemy ani na jo­
tę owych obdrapanych chłopaków, gwiżdżących i 
rzucających pantoflami po ulicach, których nestoro­
wie nie przechodzą dwunastu lat wieku, i którym 
pewnie ani się zaśni o miłości.

Panowie Chomiński i Panczykowski grali wybor­
nie, zrobili co mogli, o widać że wiele mogą, kie­
dy potrafili Ulicznika Warszawskiego przez kilka­
naście przedstawień utrzymać.

W’ Teatrze Wielkim dano W yspę miłości, balet.
Gdybyście mi kazali żebym wam bez książeczki 

objaśniającej podał treść jakiegobądź choćby naj­
prostszego, najmnićj zawikłanego baletu, to uderzy­
wszy się w piersi, powiedziałbym wam, że nic a nic 
nie rozumiem. Cała ta mimika może być że bardzo

| malownicza, jest dla mniesłinxową zagadką, i wten- 
i czas się tylko jć j  treść trochę objaśnia, kiedy 

jaka pierwsza tancerka rozwinie całą giętkość swo­
jej kibici, całą swobodę swoich ruchów, kiedy jaki 
tancerz skoczy tak w górę, że mu aż głowa utonie 
w zasłonach kulisowych, lub kiedy nastąpią jakie 
czarodziejskie zmiany dekoracji, coś się spuści z po­
wietrza albo wylizie z pod ziemi. Ale i /. drugiej 
slrony jeden i tenże sam balet jest zrozumiałym dla 
Niemca, W łocha, Francuza, Anglika. Chińczyka. 
Japończyka, Iiottentota, dla każdej istoty ludzkiej 
która posiada oczy, a zwłaszcza oczy uzbrojone per­
spektywą teatralną. W ięc tedy w balecie cała sztu­
ka zależy najprzód na dobrem urządzeniu wszystkich 
solów, pas d ’ensemble i chórów tanecznych, powtó- 
re na wystawie, dekoracjach, kostjumach, maszynerji 
teatralnej, w ogóle tern wszystkiem co bije w oczy 
a co powinno być najświetniejszem. Pod tym wzglę­
dem Wyspa miłości odpowiada wymaganiom, każdy 
może się tam napatrzyć czemu zechce i amorkom 
w klatce, iknpidynkom w konchach i obłokom w po­
wietrzu, a panny Karolina Straus i Frejtag, oraz 
pan Alexander Tarnowski, potrafiliby zadowolnic 
najtrudniejszych baletowych diletantów.

O rzeczy wiele wam nie powiem, bo sam wiem 
nie wiele, to tylko wydaje mi się jasnem boć to tam 
bije w oczy, że od starych bab zakochanych trudno 
się odczepić.

'Wacław Szymanowski.



zostaną wymienione, zaraz armje sprzymierzone 
zaczną opuszczać swoje pozycje. Armja francuzka 
ma powrócić do kraju koleją dywizji po 20,000 
żołnierzy, a żołnierze angielscy, licząc w to legję 
cudzoziemską, opuszczą terrytorjum  tureckie tak 
prędko, jak  tylko to da się uczynić z pomocą nie­
zliczonej floty transportow ej. Rozkaz pow rotu 
wojsk sardyńskieh ju ż  im został wydany; armja 
austrjacka opuszcza ziemię Księztw. Obecność ar- 
mji zachodnicli na wschodzie, je s t już tylko kwe- 
stją czasu.
ć Taka wojna jak ta która się obecnie skończyła, 
wymagała naturalnie niezmiernych przygotow ań 
1 zapasów wszelkiego rodzaju. Armja angielska 
ma podobno zapasy żywności na rok prawie; 
w Bosforze, znajduje się nagromadzony niezmier­
ny materjal, mamy nieobliczouą ilość baraków, na­
miotów i t. p. Rzeczy nieużyteczne które w ypa­
dnie zostawić na gruncie, stanowić będą bardzo 
°bfitą zdobycz d la Rossjan którzy przyjdą na po­
le bitwy po oddaleniu się naszych żołnierzy.

Można liczyć że rok 1857 zacznie się zapewne, 
nim ostatni ładunek kul i ostatni o Idzial żołnierzy 
przejdzie przez Dardanele wracając na zachód. 
^ ‘e sądzimy nawet żeby potrzeba było spieszyć 
S1? z ewakuacją. W ystaw iliśm y ogromną arinję i 
nagromadzili niezmierny m aterjal dla obrony Tur- 
CJ>» nie m a więc potrzeby abyśmy narzucali sobie 
nadzwyczajne koszta pośpiechu, fiby zadość uczy­
nić życzeniom tych, których obroniliśmy, a którzy 
"widocznie radzibv pozbyć się nas jak  najprędzej. 
Byliśmy pierwszeini i najwierniejszemi sprzymie­
rzeńcami Turcji i mamy prawo zatrzymać tam na­
sze pozycje tak  długo, dopóki chociaż jeden żoł­
nierz neutralny nad Dunajem albo nieprzyjacielski 
w Armenji, zajmować będzie terrytorjum  tureckie.

Przeszło 20,000 wojska tureckiego zostaje w służ­
bie angielskiej pod dowództwem oficerów i naczel­
nego >vodza angielskiego. W ażną je s t kw estja co 
się ma stać z tym kontyngensem i zdaje nam się że 
Anglja ina prawo żądać aby stan jego teraźniejszy 
został pozostawiony bez zmiany, jeśli nie na zawsze, 
to  przynajmniej na pewien czas jeszcze. Nic nie 
przeszkadza Aaglji żeby swemu sprzymierzeńcowi 
pożyczyła korpus oficerów swoich, którzy nieje­
dnokrotnie dowiedli że mogą z korzyścią dow o­
dzić żołnierzami turecldemi. (Le Nord).

~ F R A N C  .T A.
■ Paryż 5 Kwietnia. Dwudzieste posiedzenie peł­

nomocników przedłużyło się wczoraj od godzi­
ny drugiej do w p ó ł do siódmej, i poświęcone by­
ło jak  powiedzieliśmy kwestji Księztw Naddunąj- 
skich. Każdy z członków konferencji rozwinął na 
nowo swój system, ale me zdołano się zgodzić na 
jedno. Lord Clarendon i hr. Cavour czynią wielkie 
przygotowania aby zjednać większość na korzyść 
Połączenia dwóch Księztw w jedno, ale większość 
która w głównych zasadach trak tatu  oświadczyła 
się juz przeciw temu systemowi trw a przy swojem 
zdaniu. W  przedmiocie ewakuacji Księztw przez 
"wojska austrjackie, była dość żywa sprzeczka mię­
dzy hr. Buol i lordem  ( larendon. Nie zdołano je ­
szcze osiągnąć żadnego rezultatu i dalszy ciąg tych 
r °zpraw  odłożony został do poniedziałku 7 kwie­
tnia. Na tem przyszłem posiedzeniu, konferencja ma 
sję oświadczyć względem redakcji protokółów , co 
®ię tyczy części mających być zmodyfikowanemi, 

przypadek jeśliby  wypadało je  w ydać na wi­
dok publiczny.

W idzim y że panowie pełnomocnicy używają jak  
™°gą czasu który im zostawia termin oznaczony 
do wymiany ratyfikacji traktatu. Można spodzie­
wać się jre ratyfikacje nadejdą tu  prędzej niżby 
się spodziewano, a mianowicie między 18tvm i 
20tym b. m. (te  Nord).

' Czytamy w Journal des Debats: Nie wiemy 
czy kwestja świętych miejsc była roztrząsaną w kon­
gresie paryzkiin. U ni vers zawiera w tym przedmio­
cie dług'le argumentacje mające na celu wykazać 
ze to  je s t interes pryw atny między 1< raucją i T u r­
cją. W ojna która została obecnie szczęśliwie za­
kończoną , miała za główną przy czynę życzenia 
Rossji w tym przedmiocie. T rak tat paryzki umieścił 
wszystkich chrześćjan w państwie Otomańskićm 
mieszkających, pod protekcją wszystkich mocarstw 
1 P°staw ił je  wszystkie na stopie równości. W o j­
na w schodnia została przedsięwziętą aby wrócić 

o praw a ogólnego tękw estje in ie  wiemyjakim spo­
sobem mogłaby którakolw iek ze stron kontraktu- 
J f y c h  w traktacie 1856 r. chcieć wyłącznie ure- 
s,u ować to, co zostało umieszczone pod wspólną 
gwarancją w szystkich stron.

.rl® należy prócz ;tego powątpiew ać zupełnie o 
e ’o'jnej przyszłości państw a otomańskiego i ra ­

dzimy dziennikowi Uiiivers, aby dobrze zastanowił 
się nad listem pasterskim  który arcybiskup paryz­
ki ogłosi na jutrzejszem  kazaniu. Arcybiskup w y­
raża się tam z prawdziwie apostolską miłością o 
mahometanach.

»....Ten lud nie jes t już takim, jakim był i nie za­
wiedzie naszych nadziei jedności. Gdzie dziś są j e ­
go gniewy i nieprzyjacielskie uczucia? Jest to je ­
den z naszych najwierniejszych sprzymierzeńców. 
Otworzył on swoje łono dla wpływów cywilizacji 
chrześcjańskiej; zaczyna także otwierać oczy na 
prawdziwe światło; pozna on swego ojca i swoją 
matkę.« (Jour. des Debats.)

— Bardzo czynne kroki czynione s ą  przez nowe 
towarzystwo kolei żelaznych, przez wszystkich za­
łożycieli nowych przedsięwzięć, aby skłonić nasz 
rząd do odwołania zakazu wypuszczania nowych 
akcji na giełdę. Ale wszelkie te zabiegi nie odnio­
sły skutku do dnia dzisiejszego, bo rząd boi się 
bardzo następstw  przesilenia finansowego. Gorącz­
ka spekulacji porzuca coraz bardziej umieszcza­
nie kapitałów  w rencie skarbowej, aby puszczać 
się w grę kolei żelaznych. Dzienniki przemysłowe 
jak  mogą podniecają do środka, mającego podw o­
ić kapitał poręczający w Banku francuzkim, aby 
znaleźć w nim 3 lub 4 miljony więcej do now ych 
przedsięwzięć. Ale rada Banku dotychczas nie jes t 
przychylną temu środkowi.

Tow arzystw a kredytu ruchomego zamierzają 
jak  się zdaje, obejść św iat cały. Poparyzkiem , wie- 
deńskiem, berliń sk ie j, madryckiem, słychać o za­
łożeniu podobnych w kilku innych główniejszych 
miastach, a nawet w Konstantynopolu. Sami ty l­
ko Anglicy opierają się jeszcze zapałowi do tego 
nowego rodzaju instytucji kredytowych.

—  Nim text trak ta tu  marcowego zostanie ogło­
szony, stosunki handlow e wznowią się i odżywią 
w krótkim czasie sw oją długo w strzym ywaną e- 
nergję i żywość. Donieśliśmy wczoraj o zniesie­
niu blokady portów  rossyjskich, obecnie depesza 
z Ham burga doniosła, żeodwołanojzakaz wywozu 
zboża z portów  morza Bałtyckiego, a w  jednej 
nocie Monitora znajdujemy dowód, że ten sam 
środek został ogłoszony i dla portów morza Czar­
nego. Izby handlowe morskie zostały o tern za­
wiadomione. (Le Nord).

Paryż 6 Kwietnia. Moniteur zawiera następują­
ce oświadczenie: »W  oczekiwaniu ratyfikacji tra ­
ktatu  30 marca, zawarte zostało zawieszenie broni 
na morzu, między Francją, Anglją, Sardynją i Tur­
cją z jednej strony, a Rossją z drugiej. Umówio­
no się, aby zdobycze schwytane po podpisaniu tra ­
k tatu  , były zw rócone; że rozkazy niezwłocz­
nego zniesienia blokady zostaną wydane, iże  środ­
ki przedsięwzięte w  Rossji w czasie wojny, prze­
ciw wywozowi płodów rossyjskich, a mianowicie 
zboża, bezzwłocznie odwołane będą.

—  M etryki urodzenia dzieci praw ych, które 
przyszły na świat w dniu 16 marca, a zatem m ają 
praw o być trzymane do chrztu przez Cesarza i Ce- 
sarzowę, mają być przedstawiane ministrowi sta­
nu, najpóźniej do dnia 18 kwietnia. (P r .S t .A n z )

— Mówią że, wszyscy pełnomocnicy kazali się 
fotografować, aby położyć koniec śmiesznym ka­
rykaturom  w ydawanym  przez tuzinkowe litogra­
fie jako  ich portrety.

—  Jenerał naczelnie dowodzący gw ardją naro­
dow ą dep. Sekwany, przesłał ministrowi spraw  
wewnętrznych dla przedstawienia Jego Ces. Moś­
ci adres z pow odu przyjścia na św iat następcy tro ­
nu, podpisany przez 28,105 członków gwardji.

(independence Beige). 
H I S Z P A N J A .

Madryt 1 Kwietnia. W szystko co tu mówią o 
zamiarze usunięcia się m inistra Santa-Cruz i nie­
porozumieniach między jenerałam i Espartero  i 
O’Donnell, jest według Novedades bezzasadnein. 
Nie ma w obecnej chwili żadnego przesilenia i je ­
nerałowie E spartero  i O’Donnell pozostają mię­
dzy sobą w najprzyjaźniejszych stosunkach. An­
gielski członek parlam entu Hudson, znany pod 
przydomkiem króla kolei żelaznych, przybył do 
M adrytu.

  p.yoca potw ierdza dziś doniesienie, że p ra­
wie wszystkie ajuntam euta prowincji biskajskiej 
podały się do dymisji, aby nie być wezwanemi do 
zajęcia się przedaźą dóbr narodow ych. Rząd tych 
dymisji nie przyjął i nałożył na ajuntamenta kary  
pieniężne naznaczone przez prawo. Prowincje Gui- 
poskoi i Alawy nienaśladow ały dotąd przykładu 
Biskai. Nie pierwsza to niejedność k tóra objawia się 
między trzema biskajskiemi prowincjami w przed­
miocie praw a o dezamortyzacji.

W edług  tegoż dziennika, demokracja zamierza

podać dwie poprawki do systemu finansowego 
czvsto-progresistów. Zadają oni potrąceń stopnio­
wych z pensji urzędników wyższych nad 2,000 
realów, tudzież podatku dochodowego.

fNeue Preussische Zeitung). 
WIADOMOŚCI Z W SCHODU. 

Korrespondencje angielskie z K rym u opisują 
dość interesujące szczegóły względem przyszłych 
spokojnych stosunków między dwiema stronami 
wojującemi. Dolina Czernaja stała się miejscem 
schadzki Rossjan i sprzymierzonych, rozdzielo­
nych jeszcze rzeką i zamiast kul i bomb, rzucają 
oni sobie nawzajem z jednego brzegu na drugi pie­
niądze i cygarniczki. Anglicy nie zaniedbują swo­
ich narodow ych ćwiczeń i żywo zajmują się wyści­
gami konnemi, pieszemi i t. p. Przygotow ują się 
w  tej chwili kursa wiosenne, ajęnerał Codrington, 
ja k  mówią, posłał jenerałow i Liiders zaproszenie, 
aby przybył na tę zabawę ze swoim sztabem. 
Francuzi ze swojej strony przygotow ują bal i u ro­
czystości, na które zaproszona będzie znaczna 
część ludności. (Journal des Debats).

PRZED SZEŚCIUSET L IT U
Szkic historyczny 

p r z e z
ll t llO L t SZAJKOClIĘ.

(D alszy ciąg i dokończenie)
( P a t r z  N e r  Kr on i k i  9  )

V M O N A S T E R .
Aktem pierwotnej fundacji stali się cystersi hen- 

rykow scy właścicielami wszystkich dóbr M ikoła­
jow ych, gdziekolwiek znajdujących się. Pomijając 
posiadłości w  okolicach odleglejszych, należały 
im w dolinie nad Oławą: naprzód H enryków (t. j. 
dawne Januszowo, Sukowice, Henrykowo, tudziez 
część Kołaczowa), następnie Niklawice. W  krót­
kim przeciągu czasujprzybyło monasterowi w dwój­
nasób ityle ziem. —  Przejdziemy je  tu  szczegó­
łowo.

W e dwa lata po przybyciu cystersów sąsiad 
dawnego Januszowa, dziedzic pobliskiej Ciepłej- 
wody, niejaki "Wojciech z przydomkiem Broda, dla 
ulżenia swoim i ojca swego grzechom, podjął piel­
grzymkę zbrojną do Prus, ku pomocy Krzyżakom 
przeciw pogaństwu. W yruszając w drogę krzyżo­
wą, uczynił oświadczenie w obec księcia i zie­
mian, iż jeżeli nie wróci z w ypraw y, cała Ciepła- 
w oda ma przypaść klasztorowi. W  razie pow rotu 
otrzyma klasztor dwie włóki ziemi w drugiej po­
siadłości Alberta, w  Semkowieach, leżących tuż 
w pobliżu ściętego przed kilku laty  jaw oru. Albert 
wrócił szczęśliwie z P rus, a cystersi objęli część 
Seinkowic. Mało co później wszedł klasztor po 
części darowizną po części kupnem, w posia­
danie Skalic po prawym  brzegu Oławy. Była 
to jedna z trzech posiadłości, w jakie rozpa­
dła się szeroka włość Kołaczowa. Mieszkało w niej 
teraz dwóch braci, z których jeden nazywał się 
Stefan a drugi jak  już wspomniano, był plebanem 
w  Henrykowie. Pomimo założenia klasztoru utrzy­
mała się dawniejsza plebania. Owszem osiedlenie 
się cystersów w dolinie nad-Olawskiej stało się 
z razu wielce pomyślnem dla plebana zdarzeniem. 
Pobierał on bowiem dziesięcinę ze wszystkich ła ­
nów w okolicy, a ponieważ za przybyciem cyster­
sów, dzięki ich pracowitemu gospodarstw u, coraz 
więcej obszarów szło pod uprawę, więc i z tych 
nowin płynęła księdzu Mikołajowi obfita dziesię­
cina. M awiał tedy pleban nieraz do swego brata:
»odkąd mnisi henrykow scy zamieszkali w tych 
stronach, prebenda moja znacznie podniosła się. 
Przeto chcę im zapisać na wieczność część dziedzi­
ctwa naszego.« I  poszedł z bratem swoim do po­
bliskiego miasteczka Niemczy i stanęli tam obaj 
przed "starszym ksiąźęciem Henrykiem i zapisali 
cystersom dwie trzecie części ojcowizny w .tań­
cach. Po niejakim zaś czasie zdarzyło się, iz biskup 
wrocław ski Tomasz zjechał z całym dworem do 
klasztoru lienrykowskiego. Gospodarze zakonni 
nie mieli go czem przyjąć należycie, gdyz wielki 
niedostatek panow ał w konwencie. Co widząc bi­
skup, zapytał o dochody klasztorne, dowiedział 
się z zadziwieniem, że cystersi własnemu kapela­
nowi składaj a dziesięcinę. Zaw ołał tedy plebana 
Mikołaja i rzekł mu z gniewem: ,.Ty jesteś sam i 
częstokroć z wróblami śpiewasz do mszy, dla te- 
o-o bracia henrykowscy nie będą składać ci odtąd 
dziesięciny lecz ja d ła  siebie zatrzym ają.« Tym spo­
sobem plebania w  Henrykowie znów podupadła. 
Pleban Mikołaj z um artwienia wielkiego zrezy­
gnował wcale od prebendy i w stąpił do zgroma­
dzenia kanoników regularnych w Kamieńcu. Za-



pisane przezeń dwie trzecie części Skalic pozosta­
ły w posiadaniu klasztoru. Zaokrąglili je owszem 
cystersi przykupnem ostatniej trzeciej części od Mi­
kołajewskiego b ra ta  Stefana, którego synowie na 
próżno potem kusili się o odzyskanie dziedzictwa 
obyczajem praw a polskiego. Obeznawszy się z tern 
prawem polskiem, które jeden z przyjaciół zakonu 
w opisany powyżej sposob wytłum aczył cyster­
som, prawie wyłącznie Niemcom, zakupił klasztor 
w  r. 1234 od niejakiego Stefana z Kobylej głowy 
część bukowiny Głąbowej, posiadaną przez Stefa­
na po ustąpieniu Głąbowiców, na mocy darowi­
zny ksiąźęcia H enryka Brodatego.

W  pięć lat później nabył konwent podobnież 
Bobolice. Właściciele tej osady szlacheckiej, czte­
rej bracia Przybysław , Boguchwał. W ojsław  iG o- 
stak, dopuszczali się czasem rabunku i zostali jedne­
go razu o to oskarżenijprzed księciem. Kazał ich tedy 
książę B rodaty  pojmać, w ydał im sąd, a ponieważ 
obżałowani utrzymowali swoją niewinność, więc 
zapadł w yrok oczyszczenia się próbą bożą czyli 
pojedynkiem sądowym. — P róba boża w y­
padła niepomyślnie dla oskarżonych. Pokonani 
bracia musieli »zwyczajem polskim" albo dać gar­
dło, albo wykupić się; >.Gdy zaś nie mieli pienię­
dzy do okupienia się«— opowiada nasza księga — 
ukazał im książę sprzedać dziedzictwo i złożyć 
okup za gardło. «;Zaczem udali się winowajcy oby­
czajem polskim nasam przód do swoich krewnych 
ofiarując im sprzedaż. Lecz ci odpowiedzieli im: 
usprzedajcie komu chcecie bo nie mamy czem w y­
kupić głów w aszych.« Otóż kazał książę ogłosić, 
że ktokolwiek kupi od nich dziedzictwo, ten na 
zawsze wołen będzie od poszukiwań krewnych, 
zwyczajem polskim. Dopiero w tedy zgłosił się o- 
pat klasztoru Henrykowskiego i dał 19 grzywien 
za Bobolice i za głowy ich właścicieli.

W  roku zaprzeszłym w padli Mongołowie do 
Szląska, M łodszy książę H enryk zwany poboż­
nym, zginął pod Lignicą. Najstarszy z jego synów 
Bolesław, płochy młodzieniec, namiętnie lubił tu r­
nieje. Zgromadził tedy razu jednego wiele rycer­
stw a i szlachty w pewnem mieście i kazał im w y­
praw ić im igrzyska. W iadom o zaś że kościół b y  
zawsze przeciwnym zabawom turniejowym. Nie 
chciała więc szlachta bez jakiegoś uczynku poboż­
nego ściągać na siebie naganę za igraszkę nagan­
ną. W ystąp ił w tedy ów W ojciech z Cieplejwody 
znany nam z pielgrzymki zbrojnej do P rus i rzekł: 
oPosłuchajcie mię panowie szlachta! Jest w ziemi 
księcia naszego pewien klasztor ubogi nazywający 
się Henryków. Tuż przed wrotami klasztoru po ­
siada książę maluczki folwarek, Jaurowice, p ro ­
śmy go o ten folwarczek klasztorow i.« — Rycer­
stwo usłuchało i rzekło jednom yślnie do Bolesła­
wa: nPrzyrzecz nam książę darow ać klasztorow i 
henrykowskiemu folwarczek Jaurowice, a w ypra­
wimy ci turniej." N a co młody książę podniósł rę­
kę i przyrzekł. Takim sposobem posiedli cystersi 
Jaurowice, jedną z trzech części dawnego K oła­
czowa.

Jedną z dalszych posiadłości tutejszych, część 
Brukalic, nabył klasztor w r. 1253 z przymusu. — 
Przeszły były Brukalice po onym czechu Bogwa- 
le inaczej Brukalu na jego synów, a następnie na 
wnuków. Z tych dwaj Bogusza i Paweł, młodzi, 
niedoświadczeni ludzie , zapragnęli pozbyć się 
ko niecznie swojej części. —  Ofiarowali j ą  więc 
wszystkim na sprzedaż, lecz ponieważ oneini cza­
sy nikt o posiadłości tu  nie dbał, przeto nagaby­
wali często opata henrykowskiego Bodona mó­
wiąc: »Albo w y księże opacie, kupcie część naszą, 
albo odstąpimy ją  pierwszemu lepszemu szlachci­
cowi, którego sąsiedztwo srogą będzie wain p la­
gą." Czego lękając się, wszedł opat Bodo rzeczy­
wiście w układy z braćmi i wymierzywszy im od­
powiednią ilość gruntów w jednej z w ielkopolskich 
włości klasztornych, dodawszy do tego 2 Konie, 4 
woły, 2 krow y, 5 wieprzków, 5 owiec, 2 kaftany,
1 płaszcz i 32 korcy żyta, wynająwszy |im wresz­
cie 2 czterokonne wozy w podróż do W ielkopol­
ski, wziął za to część Brukalic.

Podobnież poniewolną zamianą nabył tenźesam 
opat w  roku następnym, dnia 4 czerwca 1254, a 
zatem właśnie 600 lat temu, południow ą przyle- 
głość klasztorną Kojanowice, wówczas własność 
niejakiego Michała, ojca przyszłego komesa Dali- 
bora. Przyczynę tej zamiany opow iada nasza księ­
ga fundacyjna ja k  następuje: »Graniczyła posia­
dłość onego M ichała z naszym ogrodem w arzy­
wnym. A byłoto sąsiedztwo uciążliwe, gdyż Mi­
chał jak  tylko mógł, dokuczał klasztorowi. Między

innemi, aby nas udręczyć osadził Niemców w sw o- 
jem  dziedzictwie. Z tąd w dnie świąteczne tańcow a­
ły  zwyczajnie niewiasty i dziewczęta w  ogrodzie 
naszym. Co widząc zafrasow ał się wielce opat ów ­
czesny i rzeki do siebie: Jeśli te tańce dłużej po­
trw ają, wyniknie z tąd  nieochybnie zgubienie wie­
lu dusz. Zaczem starał się opat jak  najusilniej 
przywieść M ichała do jakiej miańby; aby oddalić 
od klasztora tę nieprzystojność. Aż nakoniec ze­
zwolił Michał na zamianę Kojanowic za Niklawi- 
ce i od tego czasu M ichał z synami osiedlił się 
w Niklawicach, a klasztor objął K ojanow ice.«

Terni i podobnemi zamiany i nabytkami ubezpie­
czał się, zaokrąglał, rozszerzał się m onaster łien- 
rykowski. Chodziło jeszcze oto. aby go ochronić 
od przyszłych napaści ludzkich, od nagabawań 
spadkowego praw a polskiego, tem praw dopodo­
bniej spodziewanych, ile że z każdym rokiem wzma­
gała się w artość gruntów  w dolinie nad Oławskiej 
i garnęło się zewsząd coraz więcej osadników i 
kupców. D la utwierdzenia więc p raw  własności 
cystersów, w padł autor naszej księgi na myśl, opi­
sać h istorją wszystkich osad klasztornych, z w y­
szczególnieniem ich najdawniejszych właścicieli, 
tudzież z wykazaniem spcsobu, jakim  każda prze­
szła w  posiadłość mnichów. Zasięgając powszędy 
wiadomości w  tej mierze, miał on największą po­
moc w onym »synu syna Głąbowego« kmieciu 
Kwietyku zwanym Kika. Za młodu mieszkał kro- 
tofilny, bezręki Kika w swojej starodawnej ojco­
wiźnie Wielka łąka  w lesie Głąbowcu, przeniós^ 
się potem z braćmi do założonej przez siebie osa­
dy  Kwietykowice, byw ał często na dworze stare­
go księcia H enryka i lubiony tam dla swoich żar­
tów i błazeństw, rozśmieszał niemi dw ór cały. Na 
starość przyszedł biedak na nędzę i bezwładny ka­
leka, tu łał się o żebranym chlebie po okolicy. W te­
dy klasztor cystersów  stał mu się ostatnim przy­
tułkiem, gdzie codziennie miał straw ę i w ypoczy­
nek. A ponieważ był bardzo stary  i pamiętał da­
wno minione lata: więc mógł o każdej włości oko­
licznej powiedzieć, kto j ą  założył, kto ją  z kolei po­
siadał, kto i jakiem  prawem  ustąpił ją  klasztorowi. 
»On to "—kończy au to r— ^opowiadał nain w szyst­
kie starożytności osad tutejszych. Niech następcy 
nasi raczą pomodlić się za Kwietyka."___________ _

R O l f f l A l T O H I .
— W począ tkach  m ies iąc a  s tyczn ia  r. b. z m a i ł  w e F ra n ­

cji D aw id  d 'A n g ers ,  ze  śm ie rc ią  je g o  akadem ia  sztuk p ię ­
knych  s t r a c i ła  je d n e g o  z na jce ln ie jszy ch  cz łonków . P io tr  Jan 
D aw id  u ro d z i ł  się w r o k i  < 7 8 9 .  Jak  wielu  s ła w n y c h  a r ty ­
stów ,  zazna ł  on w dz iec ińs tw ie  tego  u b ó s tw a ,  co p ozos taw ia  
na zaw sze  w  duszy  z ap ac h  g o ry czy .  Kiedy artysta  z e b ra ł  o -  
w o c  d łu g o le tn ic h  us i łow ań  sw o ic h ,  p r z y p o m in a  so b ie  c ię ż ­
kie  lata i z bo leśc ią  p o w ra c a  m yślą  do t ru d n y c h  częs tok roć  
chwil  życia w dom u rodzic ie lsk im , chw il  k tórym  u lżyć  nie 
by ło  m u  sąd zo n o .  W p o ś ró d  n ie d o s ta tz u  wielka je g o  zdo l ­
n o ść  w znios ła  się p rzez  p ró b y  p e łn e  w y trw a ły ch  u s i ło w a ń .  
Je g o  o jc iec  także ar ty s ta ,  rzeźbił  z  d rz e w a .  Dzięki w s p ó łc z u ­
ciu ludzi św ia t łych ,  m łody  D aw id  o t r z y m a ł  fundusz  p o t r z e ­
bn y  na u d a n ie  się do Paryża ;  ta m to  w p ra c o w n i  L udw ika  
Daw ida  i p o d  j e g o  okiem, ksz ta łc i ł  się w ry su n k u .  Rzeźby 
nauczy ł  się w szkole R olanda s ła w n e g o  s ta tu is ty ,  ucznia P a -  
jo u ;  m ło d y  D aw id  p r a c u ją c  p o d  takim k ie runk iem  czynił  o l ­
b rzy m ie  p os tępy .  W 2 2  roku  życia o t r z y m a ł  ju ż  wie lką  n a ­
g ro d ę  w Rzymie. Po  p o w ro c ie  do Paryża  w  r. 1 8 1 6  D awid 
w s z e d ł  w czynny  zaw ód  ar tys ty .  R o s p o c z ą ł  on  w ted y  s z e ­
r e g  p rac ,  k tó re  w dz ies ięć  lat póz'niśj o tw o rzy ły  mu p o d w o ­
je  insty tu tu ,  z jedna ły  m u  w s tę p  do szkoły sz tuk  p ięknych ,  
a do je g o  p ra c o w n i  n a g ro m a d z i ły  t łu m y  u c z n ió w .  D aw id  
by ł  p rzez  ca le  życie n ie s p ra c o w a n y ,  m a r m u r  p r z em aw ia ł  
p o d  jego  d łu tem . Je g o  K on d eu sz  rzu ca jący  b u ł a w ę  w sz e ­
reg i  n ieprzy jacie lsk ie ,  n a g r o b e k  F e ń e lo n a  w  k a ted rze  K a m -  
bryjskićj,  um ie ra jący  B o n h a m p  o toczony  n iew oln ikam i na 
których  w o ła  o p r z e b a c z e n ie ,  f ron ton  P an teo n u  w Paryżu ,  
o z d o b y  na b r a m ie  tryum fa loć j  w Marsylji  i n iezliczone m n ó ­
s tw o  w ize ru n k ó w  ludzi  w s ła w io n y c h  w ro z m a i ty c h  k ra jach  
i z a w o d a c h ,  a m iędzy nimi kilku naszych  u m y s ło w y c h  z n a ­
komitośc i ,  w szystk ie  te u tw o ry  z jednały  D aw idow i ro zg ło śn e  
imię, a j e g o  s t r a tę  uczyn i ły  do tk l iw ą  dla m i łośn ików  sz tuki.  
Pan H alew y dożyw otn i  s e k re ta rz  akadem ji  sztuk p ięk n y ch  
Ins ty tu tu  f ranc usk iego ,  u czc i ł  p a m ię ć  z m a r łe g o  a r ty s ty  p ię-  
kną n a d g r o b n ą  p rz e m o w ą .

—  Ś w ie tn y  p rzy k ład  sz czo d ro b l iw o śc i  d a ła  w tyan ty g o ­
dn iu  pan i  G oldsm id t,  (Jenny Lind) dla in s ty tu tów  ubogich ;  
dan iem  w ielk iego  kon ce r tu  na  pow ięk szen ie  fu nduszu  z w a ­
n ego  Miss N igh tingale  F u n d ,  a  na k tó ry  s a m a  s k ła d k a  w y n o ­
si już 2 0 , 0 0 0  fs. Cały ten d o c h ó d  ma w p ły n ą ć  do teg o  fu n ­
duszu,  na  cześć  sz lachetnćj  d o z o rc z y u i  sz p i ta lów  w K rym ie .  
D o ch ó d  ten b ę d z ie  n ie zaw o d n ie  znaczny, gdyż  k o n c e r t  o d ­
b y ł  się w og rz a n y m  g m a c h u  E x e te r  Hall, k tó ry  ca ły  b y ł  p r a ­
wie  z ap ch a n y ,  c h o ć  b ile ty  by ły  p o  g w ine i  n a  jak ie  bądź, 
c h o ć b y  naj l ichsze  m ie j sc e .  Co więcej  ab y  d o c h ó d  c»łv  na 
czys ty  w s zed ł  fundusz, pan i  G o ld sm id t  wzięła wszystk ie  kc-  j

szta na s iebie ,  a te w ynoszą  do  6 0 0  fs. Sam ć j  o rk ie s t ry  li­
czono  9 0  o só b  i na js ław nie js i  ś p ie w acy  sto licy  p op isyw a ł;  

się ze  sw ym  ta le n te m .  K oncer t  b y ł  g łó w n ie  śp ie w n y ,  w d u ­
c h u  O ra to r jó w ,  a c z a ru ją c y  śp ie w  Je n n y  Lind, b y ł  na jw ięk ­
szym dla licznćj  p u b l ic z n o ś c i  p o w a b e m .  W ła ś c iw ą  ce c h ą  j 
t łem  jć j  śp ie w u ,  więećj  j e s t  u m y s ło w o ś ć ,  niż zm ysłow ość ;  
w czem się ona w łaśn ie  różni  od  szkoły  włoskiój,  k tórą  p o d  
tym  w zg lę d e m  m ożn ab y  n a z w a ć  klasyczną  a jćj rom an tyczną .

—  Z apow iedz iane  od d a w n a  Ż ywoty  św ię ty ch  Pańskich ,  
P io tra  Skargi ,  ukażą  się w ciągu r. b .  n ak ła d e m  p. h .  M. 
Wolfa w  P e te r sb u rg u .  Ż yw o ty  te  w y jdą  w  w y d an iu  z u p e ł ­
nie  n o w ć m ,  o g ło sz o n e m  s ta ra n ie m  ś. p. m etro p o l i ty  H o ło -  
wińsk iego.

S E H II « L U (i J A,
(Art nad  )— W dniu  2 3  Marca o godz in ie  7 ś j  w ieczorem  

w s a m  dz ień  Z m a r tw y c h w s ta n ia  Pańsk iego ,  po  długiej i cięż­
kiej c h o ro b ie ,  za sn ą ł  Shem w ie c z n y m  ś. p. Józef  Kiemirycz, 
s ędz ia  p o k o ju  o k ręg u  S ta sz ow sk iego ,  dz iedzic  obszernych  
w łośc i  w g u b e rn j i  Radom skić j ,  sy n  A nton iego  i Katarzyny 
z W alew sk ich  N iem iryczów , a w n u k  w p ro s tś j  linji ś. P- ^ u ~ 
gu s ta  Niem irycza ,  kasz te lana  Po łou ieck iego ,  kaw a le ra  o r d e ­
ró w  św . S tan is ław a  i Órła Białego,  p a n a  na P rz yborsku  i 
C z e rn ich o w ie .— Czte rdzieści  lat s p ę d z o n y c h  p rzez  zm arłego  
w c iąg łych  u s łu g a ch  o byw a te lsk ich  po  ukoń czen iu  akademji 
T e re z ja n ó w  w W iedniu, już  to w radz ie  obyw ate lsk ie j  jako 
m a r s z a łe k  w y b o ró w ,  ju z  to jako  p rzew o d n ic z ą c y  zebran iom  
cz łonków  tow arzystw a k re d y to w e g o ,  nakon iec  o d  2 2  lat  j a ­
ko sędzia  pokoju, na j lepszym  są d o w o d e m ,  że  p os iada ł  zau­
fanie,  p rzy jaźń  i s z acu n ek  sw ych  w s p ó ło b y w a te l i ,  co zaś do 
cnó t  j e g o  d o m o w y c h ,  to w yl iczan ie  takow ych  o b o ję tn śm  
b ę d ą c  dla tych ,  którzy go nieznali,  n ie  utuli  łez  bo leśc i  i 
ro sp a c z y  s t ro ska nć j  rodziny ,  schy lonć j  n ad  g r o b e m  na j lep ­
sz ego  ojca i męża Ci zaś,  k tó rzy  k iedykolwiek  w jak ich  
b ą d ź  s to s u n k ach  o b y w ate lsk ich  z n ieboszczyk iem  zostawali* 
na zaw sze  w se rc a c h  sw y c h  zac h o w a ją  p a m ię ć  j e g o  d o ­
b ro c i ,  g rzecznośc i  i s ta ropolsk ić j  g o ś c in n o ś c i .— S ześc iokon-  
ny  karawan- d w o m a  h a la b a rd n ik a m i  p o p rz e d z o n y ,  przez  6® 
ża łobn ików  z p o c h o d n ia m i  w  ręk ach  w iedziony ,  p r i y P o ­
m nie  6  pokutn ików , w szyscy  w s z k a r ła tn y ch  kap ach  od stóp 
do  g łów .  w span ia le ,  p rzy  b la sku  tysiąca św ia te ł ,  w yruszy ł  
w dn iu  2 8  Marca z dziedzińca  R adostow sk iego ,  odw iecznć j  
s ie d z ib y  N iem iryczów . do  kośc io ła  w Rakowie  s ta ry m  G ro ­
dzie  Arjanów, dziś m aję tnośc i  s ta rszeg o  syna  z m a r łe g o .  —  
Ż ałobne  p ienia  l icznego d u c h o w ie ń s tw a ,  p łacz  i jęki  n ieu tu -  
lonćj w żalu rodz iny  sm u tek  z g r o m a d z o n y c h  przy jac ió ł ,  s ą ­
s ia d ó w  i oby w a te l i ,  s ług ,  b o le ść  p o d w ła d n y c h  w łośc ian  i 
okolicznych m iesz kańców , wszystko  to n a d a w a ło  ż a ło b n e m u  
orszakow i,  p e w ie n  n iepo ję ty ,  n ie w y m o w n y  urok  złączenia  
się św ia ta  w iecznego  ze  św ia tem  doczesnym , wielkości z n i ­
cośc ią ,  u rok  unoszący  d u ch a  w kraje n ieznane ,  n ie  zb a d a n e ,  
wślad za d u c h e m  z m a r łe g o . . .—  Tryum faln ie ,  m ajes ta tyczn ie  
p o s tę p o w a ł  o rszak  w io d ący  zwłoki śm ie r te ln e ,  w ś ró d  c ie -  
m nśj  nocnć j  ciszy,  g o re ją c ć m  św ia t łem  p tonącó j ,  a p o łą c z y ­
w szy  się na ([granicach Bakowa z w yszed lćm  na p rz e c iw  
d u c h o w ie ń s tw e m  i m ieszkańcam i miasta , w k ró tc e  cały o r ­
szak za t rzy m ał  »ię p rzed  kośc io łem  św .  Trójcy, fundacji  b i ­
sk u p a  Zadzika, na daw n ć j  św ią tyni  w yg as ły ch  u nas  A r ja ­
nów; tam  g d y  na bogatym  z łożone zos ta ły  katafalku, c e r e -  
m on ja  ex ek w i  po  stosow nój  m ow io  ro szp o cz ę tą  została .  —  
Nazajutrz  już  od  godziny 6śj r a n o  m o d ły  k a p ła n ó w  n a p e ł ­
niały św ią ty n ię  pańską,  c z a rn y m  k irem  na znak ża łoby  p o k ry ­
tą; po  su m ie  zaś i o d śp ie w an iu  c a s t ru m  d o lo ru m  p rzez  ka­
n o n ik ó w  k a te d ry  Kieleckiej i Sadom iersk ió j ,  zwłoki z m a r ­
łe g o  w tym że  sa m y m  p o rz ą d k u  przez sy n ó w  i p rzy jac ió ł  
n ie s io n e ,  p rz e p ro w a d z o n e  by ły  do  kośc io ła  św .  Anny, gdzie 
po  c ichćj  ża łobnć j  Mszy św iętćj ,  na  w ieczny  sp o c z y n e k  do 
g r o b u  famili jnego w tymże k ośc ie le  z łożone zosta ły .  W cza­
sie  g łó w n e g o  n a b o żeń s tw a ,  JK s C iechanow ski ,  kanonik  ka­
te d ry  Kieleckićj , w  s ło w a c h  p e łn y c h  w y m o w y ,  p o c ie c h y  i 
p r a w d y ,  sk reś l i ł  żyw ot  zm a r łe g o ,  je g o  n ie u s ta n n e  p o ś w ię ­
cen ia  dla d o b ra  ogółu, p r zy tacza jąc  fakta w zorow ć j  i p r a w ­
dziwie chrześćjańskió j  p r a w o śc i  i uczciw ości;  p rzy  g ro b ie  
zaś, znakom ity  nasz m ó w c a  JW . G o łuchow sk i ,  p rzyjac ie l  i 
kolega  n ieboszczyka z akadem ji  W iedeńsk ić j ,  o d d a ł  w in i e -  
niu  o b y w a te l i  osta tn i  h o łd  cn o to m  j e g o  i p o ż e g n a ł  go s ło ­
w a m i  p e łn e m i  czułości  i ro z rz e w n ie n ia  na zawsze.  Pokój 
ty m  zw łokom , cienie  k tó ry ch ,  d łu g o  jeszcze  żyć b ę d ą  z n a ­
mi, jako  o b raz  p ra w o śc i ,  sz lach e tn o śc i ,  p rzy jaźn i  i rozum u.

O b y w ate le  S a n d o m ie r sc y .

R a d a  o p i e k .  z a k ł .  d ó b r .  p o w .  W a r s z a w s k i e ­
g o . —  Poda je  do w ia d o m o ś c i ,  że  w  dn iu  14  (26) K w ietn ia  
r .  b. w sali m a g is t r a tu  m. G ró jca  o d b y w a ć  się  będ z ie  g ło ­
śna  in plus l icytacja, na ł 2 s to - !e tm  p o cz y n a ją c  od  dn ia  2 0  
Maja (1 Czerwca)  1 8 5 6  r .  w y d z ie rż a w ie n ie  fo lw arku  S a d ­
ków d u c h o w n y  do  d o m u  s c h ro n ie n ia  w Gró jcu  na leżąc eg o ,  
P o łożonego  o kilka w io r s t  od  Grójca,  a o mil sześć  od  W ar ­
szawy. Licvtacja  ro s p o c z n ie  się od s u m y  rs .  8 0 8  kop. 2 2  
anszlagiem  oznaczone j ,  łączn ie  c z y n s z ó w  czyn iącyc h  ro czn ie  
r s, 7 8  kop. 9 5 -  K ażd y  ub ieg a jący  się o d z ie rżaw ę,  w in ien  
złożyć v a d iu m  w y r ó w n y w a ją c e  1 / 1 0  częśc i  p o d a n e g o  p r a e -  
h u m .  Bliższe szczegó ły  d z ie rżaw y  o b ja ś n ia ją  w a ru n k i  p r z e d -  
l icytacyjne,  k tó re  p r z e j rz ć ć  m o żn a  w m a g is t r a c ie  m ias ta
Grójca.  W arsz aw a  dnia 21 M arca  (2 K w ie tn ia )  1 8 5 6  r .—
P rezydu jący .  A M o k r o n o s k i .

T E A T R  W IE L K I. Jutro: Trubadur, szóste w y­
stąpienie p. Marcelli L otti clella Santa.

W drukarni J. Ungra — Wolno drukow ać.  — W arszaw a dnia 30 Marca t l i  Kwietnia)  1856 roku. —  Starszy Cenzor F .  Sobieszczański.


